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W i e l k i e  ś w i ę t o  n a u k i .
Stulecie odk rycia  zjaw isk indukcji e lek tro d y n am iczn e j.

sty tuc ie  królew skim . Po zdobyciu stano­
w isk a  profesora Faraday nie spoczyw a  
na lauracb, przeciw nie  cały  w o ln y  czas  
pośw ięca  dośw iadczen iom , wierząc, że 
tylko na drodze eksperym entów  i zesta­
w ień  zdoła w y k ry ć  utajone prawa przy­
rody. Intuicja n ie  zawodzi go. 29 s ierp ­
nia 1831 r. form ułuje w sw y m  dzienn i­
ku, na podstaw ie  udatnych  doświadczeń,  
pierw sze  zasady o zjaw iskach indukcji  
e lektrodynam icznej, a w dw a m ies iące  
później, bo 28 października poddaje pró­
bom prototyp dynam oniaszyny e lek trycz­
nej.

S u k cesy  Faraday'a zapoczątkow ały  
rozwój nowej g a łęz i  elektrotechniki, tak  
zw . e lektrodynam iki, która od tego c z a ­
su  w  zadziwiająco szyb k iem  tem pie  po­
częła s ię  rozrastać, przynosząc cyw ili-  
zacji rok rocznie n ow e, coraz bardziej 
cu d ow n e zdobycze. N ie  mniej skuteczn ie  
pracow ał Faraday w innych dziedzinach  
elektrotechniki. Sform ułow ane przez nie-

W e  w rześn iu  b. r. cały św ia t  nau­
k o w y  św ię c i  uroczyście  setną  rocznicę  
odkrycia  zjaw isk  indukcji e lek trom agn e­
tycznej i m agnetoelektrycznej,  dokona­
nego  w roku 1831 przez św ie tn e g o  f i ­
zyka an g ie lsk iego  M chała  Faraday'a. 
Odkrycie Faraday'a wraz z odkryciem  
jeszcze w  roku 1820 przez duńskiego  
f izyka Oersteda w  K openhadze ta jem ni­
czego  zw iązku pom iędzy elektrycznością  
a m a g n e ty z m e m  —  stw orzyło  funda­
m en ty  pod budow ę czarow nego pałacu  
cudów  dzisiejszej e lektrotechniki.

D o  roku 1831 nauka o elektrycznoś  
ci, a w ła śc iw ie  nauka o e lek trostatyce  
g u b iła  się w e  m g le  m etafizyczn ych  teo-  
ryj i h ipotez, przynoszących coprawda  
zaszczy t  genjalnej w yobraźni ludzkiej,  
lecz  n iezdolnych  do ujaw nienia  żadnych  
praktycznych  efek tów . Znakom ity  fizyk-  
m a tem a ty k  Biot porów nyw uje  stan ó w ­
czesnej nauki o e lektryczności ze s tan em  
bogacza, pozostającego w  niedostatku  z 
pow odu n ie ładu , jaki w  jego gospodar­
s tw ie  panuje. Dopiero odkrycia Michała  
Faraday'a, zdobyte  trudem  tys iącznych ,  
żm u d n ych  dośw iadczeń , pozw oliły  na  
rozpoczęcie  stop n iow ego  w y k o rzy s ty w a ­
nia utajonych bogactw  natury. Od chwili,  
g d y  Faraday‘ow i udało s ię  na podsta­
w ie  usta lonych  przez s ię  zasad o induk­
cji e lektrodynam icznej uruchom ić  m a ­
leńką ig łę  m agn etyczn ą , mija za ledw ie  
sto  lat, a już ! dziś  dzięki jego odkry­
c io m  tys iące  dynam om aszyn  w ytw arza  
kilka miljardów k ilow atgodzin  energji  
elektrycznej, z  której korzysta cały św ia t  
cyw il izo w a n y . D zisiejsza elektrotechnika,  
radjo, te lefonja i telegrafja w  g łów nej  
m ierze zaw dzięczają sw e  obecne triumfy  
w ła śn ie  odkryciom  P’araday'a, którego  
im ię  pozostanie nazaw sze zw iązane z 
historią rozwoju fizyki.

S ław ę, s tan ow isk o  w  nauce i w s p a ­
nia ły  dorobek, jaki podarował cy w iliza ­
cji ogólnoludzkiej Michał Faraday, za ­
w dzięcza  w y łączn ie  w łasnej pracy. His-  
torja jego  życia  stw ierdza to w całej 
rozciągłości. Urodził s ię  w  roku 1801 w  
Yorkshire, w A nglji .  Pochodził  z biednej,  
rzem ieśln iczej rodziny. Ojciec jego k o­
w al, w idząc, że ch łop iec  zdradza za m i­
łow an ie  do nauki, a nie m ając środków  
na ksz ta łcen ie  syna, oddał g o  na prak­
ty k ę  do Francuza, Ribeau, który na Man­
chester  Square posiadał księgarnię  i in- 
troligatorm ę. Obowiązki ucznia-prakty-  
kanta  p e łn ił  Michał Faraday od 13-go  
do 21 go  roku życia. W olny  czas od 
zajęć p ośw ięca ł  czytaniu  książek, które  
m u w p ad ły  w  ręce i dorywczej nauce.  
Faraday sam  później m ów ił ,  że z w ła s z ­
cza  dw ie  książki go  w te d y  najbardziej 
zajęły i że  one w łaśn ie  jeg o  za in tereso­
w an iom  nadały późniejszy w yraźny k ie ­
runek. B y ły  to: encyklopedja brytyjska,  
a zw łaszcza  w  niej traktat o e lek try cz ­
ności i „Pogadanki ch em iczn e” panny  
M&root

Książki te rozpaliły w yobraźnię  F a ­
raday'a i tch n ę ły  w  n iego  m iło ść  ku  
nauce. W  pogoni za w iedzą  Faraday tra­
fi ł  na w y k ła d y  s ły n n eg o  fizyka Sir 
H um pry D a y y 'eg o ,  prof. fizyki w Royal  
Institution . Spostrzeżenia, notatki i u w a ­
g i ,  jakie  Faraday poczynił  na podstaw ie  
tych  w y k ła d ó w , przesłał D avy'em u, k t ó ­
ry n a ty ch m ia st  na sk u tek  tego  przyjął 
g o  na s w e g o  pryw atnego  asystenta.

Od tej ch w il i  dzięki n ie  ty le  zdol­
n o śc io m , ile w ytrw ałej  pracy —• Faia-  
day w ybija  s ię  szybko  na pow ażne sta­
now isko . Już w  roku 1824 zostaje przy­
ję ty  do akadem ji londyńskiej  do t. zw.  
R oyal Society , a po śm ierci D avy 'ego  
obejm uje  s tan ow isk o  prof, f izyk i w  in-

go  prawa elektrolizy pozw oliły  elektro- 
chem ji w zn ieść  s ię  do obecnych  w yżyn .  
Również Jam es  Clerk Maxwell, genjalny  
m atem atyk  angie lsk i ,  który zetknął się  
z Faraday'em w roku 1860, twierdzi, że 
j e g o  czysto  teoretyczna e lek tro m a g n e­
t y c z n i  teorja św ia t ła  w łaśn ie  Faraday'o-  
w i zkwdzięcza sw ą  wartość praktyczną.

Faraday um arł w sw e m  laboratorjum  
w Hampton Court dnia 26 sierpnia 1867 
roku, pozostaw iając  poza sobą czterdzieś­
ci kilka lat ofiarnej pracy naukow ej.  
Obszerne dzieło o Faraday'u napisał na­
stępca jego w  Royal Institution prof. 
fizyki Tyndall.

Św iat  naukow y uczcił w ie lk ieg o  tw ó r ­
cę  w spółczesnej e lektrotechniki, m ian u ­
jąc jego im ien iem  jednostkę pojem ności  
elektrycznej, zwaną popularnie Faradem.  
Kolosalny w ym iar  tej jednostk i m ó w i  
każdem u la ikow i o ogrom ie znaczenia  
Faraday'a w  historji rozwoju elektro­
techniki. T. W.

W ieniec o d  M arsz. P iłsudsk iego  n a  tru m n ie  
b o h a te rsk ic h  lo tn ik ó w  francuskich.

U roczys tość  ża łobna  na dworcu  głównym w Warszawie  przy zwłokach
Le Brixa i Mesmina.

W A R SZ A W A . W dniu 12 bm. w  cza­
s ie  próby pobicia rekordu św ia to w e g o  w  
locie  bez lądow ania na trasie Paryż —  
Tokio zg iną ł s łyn n y  zdobyw ca  A tlan ty ­
ku jeden z najw iększych  lotn ików  ś w ia ­
ta Le Brix.

Le Brix w ystartow ał z Paryża na 
aparacie „Tradt d'Union" w  tow arzy­
s tw ie  rów nież  znanego lotnika Doret i 
m echanika  M esmina.

Po przelecen iu przeszło 4 ty s ięcy  
kilom etrów , pod Ufą nastąpiła  katastrofa.  
Z n iew iad om ych  przyczyn siln ik  eksplo­
dował. Doret zdołał szczęś l iw ie  w y ląd o­
w a ć  na spadochronie. Le Br x nie zdą­
ży ł  s ię  u w o ln ić  z pasów  ochronnych...  
M esm in zaplątał się  w  sznurach sp ad o­
chronu... Szczątk i „Trait d Unionu" roz­
rzucone zosta ły  na znacznej przestrzeni.

Ciała zabitych lo tn ików  przewiezione  
zostały  do M oskw y skąd wczoraj o godz.  
9.50 przybyły  do W arszaw y. Przed przy­

byciem  pociągu z M oskw y na dworzec  
g łó w n y  przybyli cz łonkow ie  ambasady  
francuskiej z am basadorem  Laroche na 
czele , przedstaw icie l  francuskiej misji  
w ojskow ej,  dow ódca DOK 1 gen. Jarnusz  
k ie w ic z ,  szef  dep. lo tn ictw a płk. Rayski,  
k om en d an t m iasta  płk. S trzem ińsk i,  o- 
raz liczni przedstaw iciele  lo tn ictw a pol­
sk ieg o  i korpusu oficerskiego.

Po przybyciu pociągu i odplom bowa-  
niu w agonu  ze zw łokam i lo tn ików , na 
trum nach ich złożono w ień ce  od Mar­
szałka P iłsudskiego , am basady fran cu s­
kiej, francuskiej misji wojskow ej, lo tn ic ­
tw a  w o jsk o w eg o ,  od kom endy garnizo­
nu w arszaw sk iego  i A eroklubu Polski.

W ieczorem  w ag o n  ze zw łok am i lo t­
n ik ó w  odjechał poc iąg iem  paryskim , u- 
w ożąc  śm ierte lne  ich szczątki na m ie js ­
ce w ieczn eg o  spoczynku — do ojczyzny.

Zw łokom  tow arzyszy p ilot Doret z 
żoną, który ocalał z katastrofy.

Wojna chińsko-japońska
Rada w o jenna  Japonji  —  dykta torką położen ia .

LONDYN. W ojskow a rada japońska  
kom unikuje, że operacje w ojskow e Man- 
dżurji są już zakończone. Rada zamierza  
utrzym ać sta tus  quo.

R okow ania  d yp lom atyczn e  i notyfi­
kow an ie  m ocarstw om  poruczono m in i­
strowi spraw zagranicznych. Do Charbi- 
na n ie  w y s ła n o  wojsk japońskich. W 
zw iązku z tą decyzją na u w a g ę  zasłu­
gują  don iesien ia  lon d yń sk ie  o tem , że 
tajna rada japońska, w  której mają prze­
w a g ę  żyw io ły  w ojsk ow e , narzuca swoją  
w olę  rządowi.

In te rwencja  Ligi Narodów.
G E N E W A . Na tajnem posiedzeniu  

Rady L ig i Narodów pod n ac isk iem  lorda 
Cecila  i M assigli'ego d e legat  japoński  
zgodzić  s ię  m iał in terw enjow ać u sw eg o  
rządu o w y s ła n ie  do Mukdenu kom isji  
in w esty g a cy  jnej, złożonej w yłączn ie  z osób  
cyw iln ych .

G E N E W A . Na w czorajszem  posie­
dzeniu Zgromadzenia przewodniczący  
m in. T itu le scu  zarządził przerwę w  d y­
skusji  nad raportem kom isyj, udzielając  
g łosu  prezesow i Rady L igi, m in. Ler- 
roux, który złożył deklarację w  sprawie

konflik tu  japońsko-chińskiego.
Deklaracja p. Lerroux stwierdza, że  

w  łon ie  Rady L ig i  toczą s ię  rozm owy z 
przedstaw icie lam i Chin i Japonji, które  
prawdopodobnie poprowadzą do p o m y ś l­
n eg o  rezultatu.

Rada zapew nia  Zgromadzenie, że po­
św ię c i  tem u  zagadnien iu  cały swój czas 
i sw oją  pełną u w a g ę .

Na ośw iad czen ie  to odpowiedział  
min. T itu lescu , który podkreślił,  że n ie -  
ty lko  Rada obradować m usi aż do c h w i­
li zabezpieczen ia  pokoju, lecz rów nież i 
Zgrom adzenie nie m oże być zakończone,  
zanim  nie  będzie m iało  okazji do zam a­
nifestow ania  za interesow ania  akcją, do­
tyczącą  najbardziej żyw otn ych  spraw
LigL

Min. T itu lescu  wyraził nadzieję, iż 
Rada złoży jeszcze przed końcem  sesji  
sprawozdanie na Zgromadzoniu.

Am eryka  pop ie ra  Ligę Narodów.
G E N N W A . Poseł S tanów  Zjednoczo­

n ych  w Szwajcarji W ilson  w ręczy ł w  
czw artek  przed po łudniem  przew odni­
czącem u Rady Ligi Narodów, Lerroux  
notę sekretarza stanu Stim sona. Rząd

am erykański w nocie  przyłącza s ię  ca ł­
kowicie  do stanow iska Ligi Narodów w  
sprawie za ła tw ien ia  chińsko-japońskiego  
zatargu w  Mandżurii.

Nota zaznacza pozatem, iż rząd S ta­
nów Zjednoczonych w y ś le  notę do rzą­
dów japońskiego  i ch ińskiego, zredago­
w aną w podobnym , sensie  jak, apel w y ­
stosow any  przez przew odniczącego Ler­
roux do w zm ian k ow an ych  rządów.

Chiny p roszą  R os ję  o ws taw ienn ic ­
two.—  Karachan wyjechał  do Mand- 

żurji.
LONDYN. —  Korespondent „Daily  

Herald‘u “ donosi z Kobe, że rząd c h iń ­
ski zwrócił s ię  do S o w ie tó w  z prośbą o 
interw encję w  konflikcie  chińsko-japoń-  
sk im .

Zastępca kom isarza lu d ow ego  do 
spraw zagranicznych  Karachan w yjechał  
do Mandżurji i znajduje s ię  ju ż  na gra­
nicy sow ieck o-ch iósk iej .

Stronniczy g łos  sowiecki  o p o ło ż e ­
niu w Mandżurji .

MOSKW A. (PAT.) —  Organ czerw o­
nej armji „Krasnaja Zwiezda", zam ieśc ił  
wczoraj u w a g i  o okupacji Mandżurji. 
Zdaniem pisma, n ie  u lega  żadnej w ątp li­
w ośc i ,  że akcja japońska była  p lanow o  
i skrupulatnie  przygotow ana. Przez j e ­
dnoczesne  i n ieoczek iw an e  uderzenie  
3-ej i 15 ej brygady, na leżących  do 2 d y ­
wizji,  Japończycy  zajęli dnia 19 b. m.  
M ukden i Czan— Czun, w sp om agan i przez 
japońską brygadę ochrony kolejowej. W 
rezultacie  tej akcji, rozbito, w zg lęd n ie  
rozbrojono 6, 7 i 20 brygadę w ojsk  m uk-  
dońskich oraz 23 brygadę wojsk giriń-  
skich. Następnie  oczyszczono rejon kole i  
południow o mandżurskiej i po odciążen iu  
w ojsk  koreańskich  w dniu 21 bm., do­
konano zajęcia Girinu. Obecnie J a p o ń ­
czycy  szykują się do zajęcia Tsian-Dao  
w  pobliżu granicy so w ieck o  koreańskiej,  
rzucając w tym  celu 75 i 76 pułk i p ie ­
choty z 19 dywizji, stacjonującej d o ty c h ­
czas w  południowej Korei. W ojskow a  
akcja Japończyków  —  pisze dalei dz ien ­
nik —  je s t  poprzedzana pożarami i za­
m ieszkam i. W ojska japońskie  zajmują  
dziś obszar Mandżurji, rów noleg ły  do k o ­
lei w schodnio-chińskiej  od granicy Mon- 
golji do granicy Korei. Zajęcie przez o d ­
działy japońskie  odcinka kolei Tsien-Tsin  
-M ukden, utrudnia Czang- S u e  - Ł anow i  
rozpoczęcie przeciw Japończykom  akcji  
oporu oraz przeprowadzenie operacyj w  
rejonie T s ien  T sin-Pekin . „Krasnaja Zwie-  
zda" twierdzi dalej, że okupacja p o łu d ­
niowej Mandżurji, posiadającej 30 miljo-  
nów  ludności, n ie  m oże być przeprow a­
dzona przez armję 20-k ilkotysięczną.  
D zienn ik  ptzypuszcza zatem , że n i e w ą t ­
p liw ie  nastąpi dalszy w ym arsz  do Mand­
żurji z Korei oraz mobilizacja japońskich  
rezerw na m iejscu .

Olbrzymia zdobycz  ja pońska .
MOSKW A. D zienn ik i m o sk iew sk ie  

podają za prasą ch ińską, że przy bom ­
bardowaniu arsenału m u k d eń sk iego  z g i ­
nęło 8 0 0  robotników. W artość zajętego  
przez wojska japońskie  w arsenale u- 
zbrojenia i amunicji oceniają na 100 m il-  
jonów dolarów. (PAT).

Zakładnicy chińscy.
LON D Y N . „Daily T elegraph” donosi, 

że Jap oń czycy  uw ięz il i  w  M ukdenie 12 
w y b itn y ch  ob yw ate li  chińsk ich , którzy  
trzym ani są w  charakterze zakładników .

L e k a r z  d e n t y s t a  f l lCHRŁ G R E J R I E C
Ul. Najśw. M. P a n n y  (I A leja) 10, tel. 2-50.

P O W R Ó C I Ł  
P rz y jm u je  codz ienn ie  od 9—1 i od 3—7 w. 

W  n iedzie le  i św ię ta  od 9—2 po poi.
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P ie rw szy  p o s e ł  Chin w Po lsce .
W ARSZAW A. Rząd ch ińsk i m iano­

w ał p. W ang-Luang-K y posłem  n ad z w y ­
cza jnym  i m in is trem  pełnom ocnym  Chin 
na  Polskę i Czechosłow ację z s iedzibą 
w Warszawie.

P. W ang-K uang-K y urodził się w r. 
1867 w Nan-W ei, prowincji K iang Su

Po ukończeniu  studjów  w N a n -Jan g u ,  
rozpoczął kaijerę  dyplom atyczną .

S tanow isko  posła objął po raz pier­
wszy w 1912 r. w Brukseli,  w 1915 r. 
zostaje  przeniesiony do Rzymu.

W  r. 1920 reprezen tu je  C hiny na 
m iędzynarodowej konferencji rolnej w 
Rzymie. W  roku  1921 opuszcza W łochy 
i do roku  1924 pełni obowiązki posła w 
Holandji.

W r. 1924 udaje się do G enewy jako 
p rzedstaw icie l  C h in  na m iędzynarodow ą 
konferencję  dla w alki z opjum.

Ostatnio był radcą t rak ta tó w  w m i­
n is te rs tw ie  spraw  zagranicznych.

Z ak łady  f o r d a  w Gdyni.
GDYNIA, Dziś przyjeżdża do Gdyni 

pełnom ocnik  Forda z K openhagi w  celu 
om ów ien ia  sp raw y  budow y w arsz ta tów  
m ontażow ych.

W a ru n k i  w ładz polskich streszczają  
się do za trudn ien ia  w yłącznie Polaków.

W fabryce tej znajdzie pracę p rze­
szło 300 robotników.

Bez Polski  n iema  Litwy.
Słuszne przypomnienie na czasie

HAGA. W rozprawie, toczącej się 
przed s ta ły m  T ry b u n a łe m  spraw iedliw o­
ści, k tóry  m a  orzec, czy L i tw a  jes t  zo­
bow iązana do naw iązan ia  kom unikacji  
kolejowej z Polską, replikow ał de lega t 
polski, p. Mrozowski, zbijając in te rp re ta ­
cje delegatów  li tew sk ich  konwencji kłaj- 
pedzkiej, rezolucji Rady Ligi Narodów, 
oraz art. 23 pak tu  Ligi.

P. M rozowski p rzypom nia ł  słowa m i ­
n is tra  Zaleskiego, wypow iedziane w Ge­
new ie, że „L itw a zawdzięcza Polsce u- 
t rzym an ie  niepodległości, gdyż w ra z ;e 
k lęsk i  Polski w r. 1920 przedstaw iciel 
L itw y nie byłby tu  obecny”.

Przew odniczący  T rybuna łu  zam kną ł  
posiedzenie, rezerw ując  T rybuna łow i p ra­
wo postaw ien ia  dodatkow ych  pytań .

Form aln ie  procedura  u s tn a  nie zo s ta ­
ła jeszcze zam knię ta ,  n a to m ias t  d y sk u ­
sję uw ażać m ożna za zakończoną. (PAT.)

Rozwój b e z ro b o c ia  w Niemczech.
Wysiedlanie robotników polskich

KATOW ICE. W o s ta tn ich  dniach  
w zmogło się w ysied lan ie  z te ren u  Nie­
m iec  robotników , obyw ate li  polskich, k tó ­
rzy z powodu zastoju w przem yśle n i e ­
m ieck im , są  pozbawieni pracy.

P rzebyw ają  oni na te ren ie  N iem iec 
jeszcze z czasów w ojny św iatow ej i po­
chodzą przew ażnie z b. Kongresówki. Są 
to przeważnie robotnicy n iew ykw alif iko­
wani.

W ygląd  tych  n ieszczęśliwych je s t  
w pros t  s traszny.
B ezroboc ie  w Prusach  Wschodnich.

KRÓLEW IEC. Liczba bezrobotnych 
w P ru sac h  W schodnich gw a łtow nie  w zra­
sta . Obecnie P ru sy  W schodnie  liczą 
61,300 bezrobotnych. O tej samej porze 
rnku  ub. było w P ru sac h  W schodnich  
44,100 osób bez pracy. W zrost  bezrobo­
cia od zeszłego roku  w ynosi 17,200 
osób.

Groźba powodzi  na Śląsku.
CIESZYN. S k u tk iem  d ługo trw ałych  

deszczów podniósł się znacznie s tan  wo­
dy na Wiśle. W  ciągu  ub. nocy w p o ­
w iec ie  c ieszyńskim  poziom wody p od­
niósł się o 70 cm., tak , że woda zalała 
n a  przestrzeni 50 m etrów  drogę pow ia­
tow ą m iędzy Osobami a W iślicą. W po­
wiecie b ielskim  woda n a  W iśle  pod­
niosła się o 2 m. 60 cm. i s tan  jej w y ­
nosi obecnie 4 m. 60 cm. W w ypadku  
podniesien ia  się poziomu wody o dalsze 
pół m e tra  zagraża  powódź.

W powiecie b ie lsk im  w ystąp iła  z 
brzegów rzeka  W ilownica , za lewając za­
budow an ia  pola i łąk i  w L ’gocie.

S t r a c e n ie  m o r d e r c ó w  w Niemczech .
BERLIN. W yrok śm ierci na  m o rd e r­

cach  Potzoldzie z G era  i Póppe‘m  z Ru- 
do lfs tad t został w ykonany  w p :ą tek  r a ­
no n a  dziedzińcu więzienia sądu  k ra jo ­
wego w Gera.

Ś w iadkam i egzekucji  byli również 
p rzedstaw iciele  prasy. W yro k  w ykona ł 
k a t  m agdebursk i Reindl.

Pótzold zamordował i obrabował sw e­
go czasu pew ną robotnicę, Póppe zaś 
zam ordow sł w bestjalski sposęb swoją 
żonę.

Podan ie  o u łaskaw ien ie  zostało przez 
rząd T uryng ji  odrzucone.

DŹ WI ĘKO WY TEATR „ O D E O N  “  li g a  ALEJA 27
S e n s a c j a !  Dziś i dni następnych! S e

PIERWSZA, EUROPEJSKA OPERETKA FILMOWA
z u d z ia łe m ,  d a w n o  n i e w id z i a n y c h  I j 1 j a  n  H  8  T  II  P U '  n ie z r ó w -  
u lu b i e ń c ó w  .P u b l i c z n o ś c i—u r o c z e j  LI I JuII II a I li C J _  n a n e g o

W I E L K I ,  W S P A N I A Ł Y  P R Z E B Ó J  S E Z O N U !

n s  a c i a ?

Willy Pr i t scha

Walc Miłości P r z e p i ę k n a  m e l o d y jn a  o p e r e t k a ,  o p i e ­
w a ją c a  m i ło ś ć  u r o c z e j  k s ię ż n ic z k i  do 
m ło d e g o  s y n a  f a b r y k a n ta  s a m o c h o d ó w .

Nad program: WSZECHŚWIATOWY PRZEGLĄD DŹWIĘKOWY, TYGODNIK PARA- 
MOUNTU, DODATEK KRESKOWY FLEISCHERA SEN NOCY ZIMOWEJ---   .  w ,  —  —  w . .  .   ~      —  —  -  -  -  ~ —  —  —  —

C e n y  m ie js c :  K rz e s ł a  p a r t e r o w e  1 zł. i 1.20 g r .  L o ż e  p a r t .  zł. 1,50. B a lk o n o w e  zł.  2.

Tylko na 4 dni! przejazd em  z Krakowa d o  W arszawy  
przybył d o  C zęstochow y najw iększy  w P o lsc e  cztero-m asztow y

CYRK STANI EWSKI CH
U r o c z y s t e  o tw a r c i e  C y rk u  w  p ią t e k  d n ia  25 w r z e ś n i a  o godz .  8.20 w ie c z o r e m ,  ul. J a s n a  
( r ó g  Ś lą s k ie j ) .  W ie l k i  n o w y  im p o n u ją c y  p r o g r a m  d o tą d  w  C z ę s to c h o w ie  n ie w id z ia n y .  
20 a t r a k c y j  ś w ia t o w e j  s ław y .  3 g o d z in y  n ie u s ta n n e g o  n a p ię c ia  i z a c h w y tu .  N ie b y w a łe  
w id o w isk o :  t r e s o w a n e  L W Y  M O R S K IE . 60 ko n i  c z y s t e j  k rw i  a ra b s k ie j .  150 a r ty s tó w .  
300 e g z o ty c z n y c h  z w ie rz ą t .  D w ie  w ł a s n e  o r k i e s t r y  d o b o r o w e .  N a m io ty  c y r k u  n i e p r z e ­
m a k a l n e .  C y rk  o ś w ie t lo n y  2000 l a m p  i r e f l e k t o r a m i . — P r z y  c y r k u  z w ie r z y n i e c  o tw a r t y  
o d  10-ej r a n o  do  7-ej w ie c z o r e m .  W  s o b o tę  26 i w  n ie d z i e lę  27 w r z e ś n i a  d w a  p r z e d ­
s ta w ie n ia :  o g. 4 p p .  i 8.20 w . U W A G A : W  s o b o tę  p o p .  c e n y  m i e j s c  z n iż o n e  do  p o ło w y .

Olbrzymi pożar w Warszawie.
Farbiarnia i sk łady papieru  sp łonę ły  doszczę tn ie .  —  Nieuwaga robo tn i­

ka s p o w o d o w a ł a  s t rasz l iwą k lę skę .

W A RSZA W A . — W olbrzym im  kom- 
nleksie domów przy ul. N alew ki 35, n a ­
leżącym  do braci T rokenhe im  w ybuch ł  
wczoraj rano pożar, k tóry  dzięki tylko 
energicznej akc ji s traży  nie przybrał j e ­
szcze w iększych  rozmiarów.

W dom u o 4 podwórzach m ieszczą 
się różne fabryki, w ytw órn ie ,  zakłady 
przem ysłow e, a n aw et krow iarnia.  W o- 
s ta tn iem  podwórzu, w  sam y m  końcu  
kom pleksu  znajduje się fa rb iarn ia  Klep- 
fisza, oddział m aszynow y i odlew nia w y­
daw nic tw a  „U user Express",  sk ład y  p a ­
p ieru  i tek tu ry  F a s ta g a  i B resław a, k ro ­
w iarn ia  oraz m n ie jsze  zakłady.

Wczoraj rano jeden  z robotników far- 
biarni, rozpalając ogień w  piecu, rzucił  
przez n ieu w ag ę  na  ziem ię p łonącą z a ­
pałkę, od której zajęły się szm aty , prze 
s iąkn ię te  benzyną i sm aram i.  W jednej 
chwili całe pomieszczenie s tanęło w pło­
m ieniach.

Zaalarm owano straż  ogniow ą, k tóra  
n a ty ch m ias t  p rzystąp iła  do akcji. Rato­
w anie sąsiednich  pomieszczeń było w ie l ­
ce u trudnione, gdyż  przedew szystk iem  
trzeba było przeciągać z ulicy olbrzy­
m ich  długości węże, co było wielce 
skom plikow ane, po drugie zaś gryzący 
dym  nie pozw alał s trażakom  zbytnio

zbliżyć się do m iejsca pożaru, tak  że 
drużyny ra tow nicze zm uszone były p ra ­
cow ać w m a s k a c h  gazowych.

Mimo energ icznej akcji, farbiarnia  
sp łonęła doszczętnie. Również w pow aż­
n y m  stopniu  ucierpiały  sk łady  o d p ad ­
ków. Jednakże ,  dzięki tem u, że bele z 
odpadkam i były w ielk ich rozmiarów — 
nie pozwoliły one rozszerzyć się należy­
cie pożarowi, w przeciw nym  bow iem  ra­
zie u ległyby ca łkow item u  zniszczeniu 
zna jdujące  się pod n iem i m aszyny.

W ostatniej n iem al chw ili  ura tow ano 
z krow iarn i 10 krów.

S tra ty ,  wyrządzone przez karygodną  
n ieu w ag ę  robotn ika , są bardzo znaczne 
i s ięgają k i lk u se t  tysięcy zł. S tra ty  są 
tern dotkliwsze, że ani farbiarnia, ani 
też sk łady  odpadków  nie były  ubezp ie­
czone. Jed y n ie  w ydaw nic tw o  dziennika, 
którego s tra ty  sięgają 200.000 zł., pow e­
tu je  sobie szkody przez ubezpieczenie.

Pożar zagrażał w w ysokim  stopniu  
sąsiednim  budy n k o m , dzięki jed n ak  u- 
m ie ję tnem u  k ierow nic tw u  akcji budynki 
te nie poniosły żadnych  szkód.

A kcja ra tu n k o w a  trw a ła  do p o p o łu d ­
nia, poczem jeszcze przez szereg godzin 
na m iejscu  pozostało pogotowie dla d o ­
gaszan ia  zgliszcz.

Krach pieniężny w Anglji.
Izba Gmin przyjęła now ą us ta w ę  f inansową.

LONDYN. Wczoraj w późnych godzi­
nach w ieczorowych Izba Gmin u chw ali­
ła 295 g łosam i przeciwko 238 całość n o ­
wej u s taw y  finansow ej (ATE).

Funt s toi nisko.
LONDYN. Giełda wczorajsza była o- 

żyw iona. A kcje poszły w górę. A n g ie l­
skie  obligacje państw ow e pozostały bez 
zm ian. W a lu ty  notowano w południe: 
dolary 3,97 do 4,02, franki 100 — 102, 
g u ld en y  9 i pół — 10, m ark i  17 — 18. 
F u n t  w ykazuje  naogół lekką  tendencję  
zniżkow ą. S topa procentow a B an k u  an ­
g ielskiego nie u lega zmianie.

Niemcy wst rzymują  notowania.
BERLIN. Biuro WoJfa donosi: Przez 

cały tydzień g ie łda  ber lińska  nie będzie 
no tow ała  ani papierów w artościow ych, 
ani dewiz. W olny  hande l pap ieram i war- 
tościow em i i dew izam i je s t  zabroniony. 
Kursy dewiz są u s ta lane  przez B ank 
Rzeszy. N otow ania  na  giełdzie m e ta lo ­
wej rozpoczną się z dn iem  24 b.m.
Fata lne n a s tę p s tw a  kryzysu angie l­

s k iego  w Niemczech.
BERLIN. Koła n iem ieck ie  oczekują z 

n iepokojem  dalszego rozwoju sy tuacji  w 
Anglji. Kwestje, w jak i  sposób w p łyną  
w ypadki angielsk ie  na  n iem ieck i handel 
zagraniczny, j a k  długo brak będzie no ­
tow ań, jak ie  n as tęp s tw a  będzie miało 
podwyższenie angielsk iej stopy d yskon­
towej na politykę dyskon tow ą B anku 
Rzeszy — są  s tale  d ysku tow ane  w ko­
łach  politycznych i prasie. N ik t  nie jest 
w s tan ie  ustalić , czy spadek  k u rsu  fu n ­
ta  j e s t  przejściowy, czy też pomimo zo­
bow iązań bankow ych  n a  złoto, poziom 
w a lu ty  angielsk iej podniesie się z p o ­
w ro tem  do sw ego daw nego poziomu. 
E ksporterzy  nie na jednym  ry n k u  m ię ­
dzynarodow ym  będą m usie li  stoczyć wal 
kę  ze w zmożoną konkurencją  angielską , 
a naw et dum ping iem , p rzy tem  spadek  
k u rs u  fu n ta  w p łyn ie  i na  sam  ry n ek

wrotnie podnoszą się głosy, ażeby u zy ­
sk ać  obecny n iski kurs fu n ta  i już teraz 
rozpocząć sp ła tę  d ługów angie lsk ich , k tó ­
rych te rm in  up ływ a dopiero za 5 m ie ­
sięcy. (PAT).

Zróinych stron
w kilku w ierszach .

— O byw atelsk i K om itet Pom ocy  bez­
robotnym  w W arszaw ie  u ru ch am ia  ś w ie ­
żo 5 now ych  kuchen , obok 14 już  is tn ie­
jący ch  dla bezrobotnych stolicy. Nowe 
kuchn ie  u ruchom ione  będą w połowie 
października, a  w szystk ie  razem  w y d a ­
w ać będą 35 tysięcy obiadów dziennie.

— Na odcinku g ran icznym  Troki, O- 
rany i Olkieniki, za trzym ano 9 żo łn ie­
rzy i podoficerów arm ji  l i tew skiej,  k t ó ­
rzy zbiegli z szeregów. Zbiegam i zao­
p iekow ały się polskie w ładze g ran iczne .

— Król Ju g o s ław ji  podpisał d ek re t ,  
zwołujący ciało wyborcze na  w ybory  u- 
s taw odaw cze na 8 listopada. Izba zb ie­
rze się na  p ierw sze posiedzenie 7 g ru d ­
nia.

— Łódź podwodna „N au t i lu s” m a  
być zatopiona, względnie sp rzedana  n a  
złom, je s t  bow iem  niezdolna do odby­
w ania  podróży.

— W  Sinagar,  w Indjach  Zagangeso- 
wych przyszło do k rw aw ych  zaburzeń, 
w yw ołanych  przez m ahom etan .  Ogółem 
było 30 rannych , m iędzy innym i k ilku  
wyższych urzędników, oraz cz te rech  po­
licjantów. M ahom etanie  napadli  na w ar 
tę  wojskową, która odparła napad  ogniem , 
zabijając czterech i ran iąc  sześciu n a ­
pastników.

— Nowy, olbrzymi s terow iec a m ery ­
k ań sk i  „A cron”, odbył wczoraj swój 
p ierw szy lot z udzia łem  111 pasażerów, 
wśród k tó ry ch  znajdował się a m e ry k a ń ­
ski sekretarz  m arynark i A d am s ,  „A cron” 
j e s t  dw a razy w iększy od „Zeppelina” .

ang ie lsk i prżez ew en tu a ln e  w prow adze­
nie tam  ceł ochronnych . Panu je  jednak  
przekonanie, że kryzys f inansow y w A n ­
glji m usi  się odbić u jem nie  na  hand lu  
zagranicznym  Niemiec, chociażby z tego 
powodu, że W ielka B ry tan ja  jes t  n a jp o ­
w ażniejszym  k lijen tem  Rzeszy. W yw óz 
towarów n iem ieck ich  do Anglji  osiągnął 
w  zeszłym roku  1 m iljard  200 milionów 
m arek . W ielka  B ry tan ja  j e s t  najgroź­
n iejszym  k o n k u re n te m  N iem iec na  w ę ­
g low ym  ry n k u  św iatow ym . Gdyby rząd 
angielsk i rzeczywiście m ia ł  zamiar znieść 
d aw n y  pary te t  fu n ta  i w a lu tę  oprzeć na 
niższej podstawie, to należy się liczyć z 
tem , że poziom cen ang ie lsk ich  znacznie 
spadnie. O ile prace zarobkow e nie w zro­
sną  w tej samej proporcj1, to przem ysł 
angielsk i może się s tać  dla przem ysłu  
n iem ieckiego  niebezpiecznym  k o n k u re n ­
tem.

D zienniki,  popierające ciężki prze­
m ysł, dom agają  się gw ałtow nie  znacznej 
obniżki płac zarobkow ych w Niemczech, 
ażeby móc u trzy m ać  eksport  na do tych ­
czasowym poziomie. N iem ieckie sfery 
rolnicze in te resu ją  się specja lnie kw estją .  
czy na w ypadek  dalszego obniżenia w ar­
tości fu n ta  również i D anja  obniży sw ą 
w alutę.  K onkurencja  duńsk ich  płodów 
rolniczych na ry n k u  n iem ieck im  znacz- 
n ieby się w ówczas wzmogła.

Również i te  sfery n iem ieckie, które 
w ątp ią ,  ażeby rząd angielski zdecydował 
się na  dew aluację  fun ta , liczą się z u- 
jem n y m  w pływ em  kryzysu  angielskiego 
na  gospodarkę n iem iecką . J e s t  rzeczą 
n iem al pewną, że A nglja  wprow adzi 
w ówczas cła ochronne, a n aw et zakaz 
wywozu. Jed y n ie  co N iem ców  pociesza, 
to pewność, iż katastrofa  angie lska  nie 
może zm usić  wierzycieli ang ie lsk ich  do 
w ycofania  sw ych  w kładów . U aład  o za ­
trzym anie  k redy tów  zagranicznych w 
N iem czech podpisano jeszcze przed zao­
s trzen iem  się  k ryzysu  angielskiego. Od­

n a j k o r z y s t n i e j s z e  
ź r ó d ł o  zakupu

FUTER
w firm ie

Rjdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P ił sudsk iego  5, 
Telef.  305.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  26 w r z e ś n i a :  C y p r j a n a  i J n s t y n y
W s c h ó d  s łońca: g. 5.27. Z a c h ó d  17.29.
D łu g o ść  d n ia  11 g odz .  58 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z  p ią tk u  n a  so b o tę :  II  Aleja, 

O s ta tn i  G ro sz .
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n ie d z i e l ę  i w  n i e ­

d z ie lę  p r z e z  c a ły  d z ień :  I  A le ja ,  T r z e c i e g o
Maja.

W y ja in ien ie . Sekretarjat W oje­
wódzki B B.W.R. w Kielcach oświadcza 
niniejszem, że p. Czesław Nowakowski, 
ani jako wydawca „Gazety Kieleckiej”, 
ani jako wydawca „Nowej Gazety Kie­
leckiej” z Bezpartyjnym Blokiem nie 
miał i nie ma nic wspólnego, a w yda­
wane przez niego pisma nie były i nie 
są organami B.B.W.R.

Kierownik 
Sekretarjatu Wojewódzkiego 

( —) M. ZalesM
Z aćm ienie k siężyca . W sobotę, 

26 b. m. przypada całkowite zaćmienie 
księżyca, widoczne na terenie niemal ca­
łej Polski. Zjawisko zaćmienia rozpocz­
nie się nad wschodnim horyzontem o 
zmroku. O godz. 17.41 lewy brzeg księ­
życa pocznie zanurzać się w półcień zie­
mi. O godz. 20.6 cała tarcza księżyca 
pogrąży się w cieniu całkowitym. Księ­
życ przybierze wówczas barwę krwawo- 
miedzianą, co będzie początkiem praw­
dziwego zaćmienia. Wedle pomiarów 
termoelektrycznych, dokonanych w ob- 
serwatorjum na Maint Wilson, tem pera ­
tura terenu na środku tarczy księżyca, 
podczas całkowitego zaćmienia wynosi 
od + 1 0 0  st. C. do — 100 st. C.

Następne zaćmienie, lecz już tylko 
częściowe, da się zaobserwować w Pol­
sce 14 września 1932 r.



Uroczysty obchód  600*lecia 
bitwy pod  Ptowcam i. Miejski Ko­
m ite t  W. F. i P. w .  postanowił godnie 
uczcić obchód 600 le i ia  zwycięskiej b i­
tw y  Ł ok ie tka  z k rzyżakam i pod P łow - 
cami. Obchód będzie niejako odpowiedzią 
na  uroczystości św ięcone przed n ied a ­
w n y m  czasem  w Niem czech w zw iązku 
z 700-leciem istn  enia krzyżactw a. W so­
botę 26 b. m. w godzinach wieczornych 
odbędzie się capstrzyk  u licam i m ias ta  
oraz prawdopodobnie defilada, w której 
wezm ą udział w szystk ie  oddziały m ie j­
scowego P. W. i wojsko. Celem nadania  
uroczystości szerokiego charak teru ,  i e- 
cha w całym kraju , zaprojektow ał gł- 
Kom itet Obchodu palenie symbolicznych 
ogni na  całym obszarze Rzplitej w s o ­
botę 26 b. m. wieczorem. Przez w zno­
wienie tego s tarosłow iańskiego  zwyczaju, 
d am y  niejako w yraz  łączności całego 
narodu  w obchodzeniu tak  wielkiej ro­
cznicy dziejowej. Kom itet apeluje  do 
młodzieży polskiej, aby w każdej m iej­
scowości przygotow ała stos i zapaliła  go 
w sobotę wieczorem o godz. 19-ej. W 
niedzielę, 27 b. m. odbędzie się uroczy­
ste  nabożeństw o na Jasne j Górze, po- 
czem zapew ne defilada. Szczegóły ob
chodu podam y w num erze nas tępnym .

*  *
*

P rezyd jum  Międzyszkolnej Komisji 
Porozumiewawczej kom unikuje ,  że w s o ­
botę, 27 b. m. tj. w wigilję rocznicy 
6 0 0 -lecia b itw y pod P łow cam i,  odbędzie 
się capstrzyk, w k tó rym  w ezm ą udział 
hufce P. W. Zbiórka o godz. 18 m. 40 
na placu m ag is t rack im  z pochodniam i. 
Tam że na godz. 19 tą  przybędą delegacje 
szkół średnich  i zaw odowych ze sz tan­
daram i.

W niedzielę, 27 b. m. nabożeństw a 
szkolne odbędą się jak zwykle, w po ­
szczególnych kościołach.

P osied zen ie  Rady Przybocz* 
nej. We w t rek, 29 go b. m. o godz. 
19 odbędzie się w m ag is trac ie  p os iedze­
nie Rady Przybocznej K ierow nika T y m ­
czasowego Zarządu Miasta. Porządek o- 
brad  obejm uje m. in.: om ówienie l ikw i­
dacji rozrachunków  z f rm ą  „U len”, w y ­
konanie wodociągów na Zawodziu kosz­
tem  16,500 zł., sp raw a zaległości klaszto 
ru jasnogórsk iego  za przyłączenie do 
m iejsk ie j sieci kanalizacyjnej;  regulacja  
ulicy Pomologicznej; wynajęcie  lokalu na 
szkołę powszechną na  2 la ta  od pp. L e ­
s ika i M arczewskiego na  S tradom iu  za 
1,200 zł.; sp raw a eksm isji  szkół pow­
szechnych  z zabudow ań T-wa B. Han- 
tke; wolne wnioski.

W spraw ie odkażania apara­
tów  telefonicznych. Na m u rach  m ia ­
s ta  ukazało  się obwieszczenie wojewody 
i s ta ro s tw a  w spraw ie  obowiązku o d k a ­
żania apara tów  telefonicznych. Z arządze­
nie w tym  względzie wchodzi w  życie 
z dniem  ogłoszenia. Osoby, upow ażnio­
ne do przeprowadzania dezynfekcji, obo­
w iązane są w ykazyw ać się s tosownemi 
leg itym acjam i,  w ystaw ionem i przez w ła­
dze.

Szanować 8 godzinny dzień  
pracy. Związki pracownicze p rzepro­
w adzają obecnie akcję , aby ściślej, niż 
k iedykolw iek, przestrzegana była u s taw a 
o 8-godzinnym  dniu  pracy.

Istn ieje  także  tendencja, aby p racow ­
n icy s tale  za trudnieni,  nie pracowali w 
swoje dni wolne — lecz oddawali je bez­
robo tnym  kolegom.

O statnie przedstaw ien ie „Ro­
xy”. W piątek, 25 b. m. Miejaki Teatr  
K am eralny  w ystaw ia  po raz ostatni ar 
cywesołą kom edję am ery k ań sk ą  Barry 
Connersa p. t. „Roxy”. N iew ątpliw ie ci 
nieliczni m ieszkańcy  naszego m iasta , k t ó ­
rzy dotąd  nie widzieli „Roxy”, pośpieszą 
dziś do tea tru .

N agły zgon. Wczoraj zm arł nag le  
ś.p. S tanisław  Suchecki,  zam. przy ulicy 
W arszaw skie j  5. J a k  ustalono, pow odem  
nagłego zgonu był k rw o tok  płuc.

Kto wygrał na loterji?
Onegdaj, w d w u n asty m  dniu  c iągn ie­

nia 5-ej k lasy 23-ej polskiej loterji p a ń ­
s tw ow ej,  padły większe w ygrane  na n a ­
s tępu jące  n um ery :

Zł. 20.000 na  Nr. 166073.
Zł. 15 000 na N-ry: 55621  91231.
Zł. 5.000 na N-ry: 70194 201609.
Zł. 3.000 na  N-ry: 63466 157420.
Zł. 2 000  na N-ry: 21540 39158 47369 

70651 72209 88329 100486 103046 108677 
112902 123766 144037 153862 162057
204320.

Zł. 1.000 na N-ry: 723 4339 7423
11886 12241 28483 35254 35379 43352 
47169 51744 56311 58774 59981 79528 
85361 98635 109909 127165 149078 150948 
154935 166261 175576 181887 190869
190941 193583 198043 208654 208901
209083 209459.

GRAND - KINO” Od w torku  22 w rześn ia  1931 r. 
f | W R * t i « w  -  w  i w dni nas tępne

SUPERFILM DŹWIĘKOWEJ PRODUKCJI PARAMOUNTU

M A R O K K O
z ogólnymi ulubieńcami M arleną Dietrich, Gary Cooper'em  

i Adolfem  Menjou — M istrzow ska  reżyser ja  Josefa v. Sternberga
_________ C ałkowite wykonanie na a p a ra ta c h  WESTERN ELECTRIC._______
NAD PROGRAM W szechiw iatow y przegląd dźw iękow y, Tygodnik  
Paramount!!, D odatek kresk. Flelschera i Polska chwila b ież.
Począ tek  seansów : w  dni p o w sz e d n ie  o 5, w  soboty  o 4, w  n iedz ie le  i św ię ta  o 3 pp. 

C eny  m ie jsc  zw ykłe :  K rzes ła  zł. 1 i 1.20 gr., balkon  zł. 1, loże 1.50 i 2 zł.

Rocznica istn ien ia  chóru m ę­
sk iego  „P ochodnia”. W psźjz ier-  
n iku  przypada pierw sza rocznica powsta 
nia chóru  m ęsk iego  „Pochodnia”, o k t ó ­
rym  już pisaliśmy obszerniej w jednym  
z num erów  pism a naszego. Obecnie za ­
rząd z prezesem, p. D am azym  Kapal- 
sk im  i dy rygen tem , p. Leszczyńskim  — 
pracuje nad u s ta len iem  dnia obchodu 
rocznicy i doborem repertuaru .  Dotąd 
dy rygen t  chóru przygotow ał kilka cel­
niejszych utw orów  m istrza W a llek -W a­
lewskiego, w przygotow aniu  są pieśni 
Jo teyk i (kaszubskie), N iew iadomskiego i 
Noskowskiego (morskie), oraz k ilka  in- 
nnych. W szystk ie  te u tw ory  nie były 
jeszcze nigdy w ykonyw ane w C zęs to ­
chowie, w iększość z nich należy do rze­
czy nowych, utw orzonych w k ilku o s ta ­
tn ich  la tach  i dopiero niedaw no wyda 
nych  drukiem . Koncert „P ochodni” z 
racji pierwszej rocznicy is tn ien ia  będzie 
w Częstochowie w ydarzeniem  niezwy- 
k łem , a zain teresow anie  się rocznicą już 
dziś jest bardzo znaczne w sferach, k t ó ­
re m ia ły  sposobność przyglądać się p ra ­
cy tego chóru.

Wichura i deszcze, jakie w o s ta t ­
nich dniach  szalały, pozostawiły po s o ­
bie bardzo wiele ś ladów  zniszczenia w 
m ieście  i n a  wsi. Na ulicach m ias ta  
chodniki pokryły się g rubą  pow łoką li­
ścia, w w ielu ogrodach po łam anych  zo­
stało sporo drzew ek owocowych, na za ­
gonach, położonych nisko, stoi woda i 
zachodzi obawa, ż i  w arzyw a i z iem niaki 
pogniją. Na wsi je s t  znacznie gorzej: 
bardzo dużo drzew przydrożnych zostało 
ogołoconych z m łodszych konarów, m n ó ­
stwo drzew ek zupełnie- zniszczonych lub 
pow yryw anych  z korzeniam i. W starych 
zagrodach włościańskich  dachy, k ry te  
słomą lub s ta rem i gontam i, dozuały zn a­
cznych uszkodzeń. Deszcz, k tóry  ciął 
niemiłosiernie, zm usił  gospodarzy do 
przerw ania prac w polu, a bydło prawie 
przez cały czas s trasz liw ej szarugi, nie 
mogło wyjść n a  łąki. Drogi w iejskie 
p rzedstaw iają  dziwny obraz — wszędzie 
pełno liścia i po łam anych  łodyg. W pią­
tek od rana, na szczęście zaświeciło s ło ń ­
ce i zab łysła  nadzieja, że klęska, jaką  
przew idywano po deszczach, oddaliła się 
od nas. Słońce nie g r z f j e ju ż  j dnak tak, 
jak  k ilka  tygodni tem u ,  a silny wiatr 
może jeszcze w yrządzić n iejedną szkodę.

Ruch zawodowy.
Z zebrania  Zarządu Tvm czasow. Ko­

m ite tu  Organizacyjnego Z.Z.Z. w Polsce, 
Związku Zawodowego P rzem ysłu  M eta­
lowego w ltakow ie.

Dnia 19 września 1931 r. o godz.17.30 
w lokalu b. Z.Z.P. odbyło się I-sze po­
siedzenie Zaiządu Tymcz. Koro. Org. 
Z.Z.Z. Posiedzenie zagaił najstarszy w ie ­
k iem  p. Bronisław J u n g ,  prosząc z w y ­
boru na przew odniczącego p. Cz. Łopa- 
cióskiego, ten os ta tn i  powołał na sek re ­
tarza najmłodszego w iekiem  p. R. Ol­
czaka. . ,  .

P an  przewodniczący Cz. Łopaciński 
zanoznał członków Zarządu ze s ta tu tem  
Z.ZZ. w Polsce, k tóry  potem  w całości 
odczytał, poczem przystąpiono do d y s ­
kusji,  om aw iając poszczególne punk ty  
togoż s ta tu tu .

N astępnie  przystąpiono do podziału 
czynności w zarządzie, przyczem przez 
ak lam ację  prezesem w ybrany  został p. 
Cz. Łopaciński, I szym  wice-prezesem, 
p. J a n  Łoboda, sek re tarzem  p. R. Olczak, 
w ice-sekre tarłem  p.Feliks Kropidło, skarb 
n ik iem , p. Rom an J u n g  i ław n ik iem  p. 
S tefan  Kusociński.

Po wyborze zarządu przystąpiono do 
deklarow ania  now ych członków, których  
przyjęto 48, przeważnie b. członków 
Zjedn. Zaw. Polskiego.

W  w olnych wnioskach  zabrał głos 
p. Kropidło, k tóry podał wniosek, aby 
zarząd w przyszłości ściśle przestrzegał 
zasad przy w y k onyw an iu  swoich prac 
organizacyjnych, objętych s ta tu tem  Z.Z.Z. 
w Polsce, nas tępn ie  aby stosow ał się do 
p rzy ję tych  form  i zasad przy p rzy jm o­
w aniu  nowych członków do Związku, o- 
raz ponadto każdorazowo um ieszczał a r ­

tyku ły  z odbyw anych  zebrań zarządu, 
bądź też ogólnych zebrań członków w 
dzienniku m ie jscow ym  „Słowo C zęsto ­
chowskie*.

W  końcu  przew. p. Cz. Łopacińsk i 
zabrał głos, podając do w iadom ości człon 
ków Z irządu , iż z d n iem  21 w rześn ia  
b. r. przy sekre tarjac ie  zarządu zostało 
o tw ar te  biuro porad p raw n y ch  dla spraw  
robotniczych członków, k tó rego  k ie ro w ­
nik iem  został p. Cz. Łopaciński i refe­
ren tem  p- J a n  Łoboda. Sek re ta r ja t  czyn­
n y  jest codziennie, z w y ją tk iem  n i e ­
dziel i św ią t  od godz. 16-ej do 18-ej.

Po w yczerpaniu  całości porządku o- 
brad, wyznaczone zostało n as tęp n e  po­
siedzenie zarządu na  dzień 26 w rześnia 
b. r. na godz. 19-tą więczorem, poczem 
p r z e w o d n i c z ą c y  zebranie zam knął .  Z. S.

Z ł o d z i e j  s k r a d ł  s ą s i a d c e  b u  
d z i k .  Ze stołu, sto jącego w kory tarzu , 
s k r a d ł  nieznany spraw ca p. A nnie  Soko­
łowskiej (Kordeckiego 33) zegar (budzik), 
wartości 10 złotych. D ochodzenie poli­
cyjne ustaliło, że kradzieży tej dokonał 
n iejaki Norbert W igont (Kordeckiego 33), 
od którego zegar odebrano i oddano po­
szkodowanej. W igon t  pos 'edzi w w ię ­
zieniu.

K r ó d z i e ż  b i e l i z n y .  P. M arja Mar-
jań sk a  (Kościuszki 23) przybyła na s łu ż ­
bę do Częstochowy przed dw om a m ie­
siącami. Nie chcąc taszczyć ciężkiego 
kosza z bielizną do sw ych pracodawców, 
zostaw iła go u niejakiej p. Bronisławy 
Markowskiej (Narutow icza 4). P o  dwóch 
tygodniach  jed n ak  zgłosiła się do p. 
Markowskiej po odbiór kosza i w ówczas 
spostrzegła, że skradziono jej większą 
część bielizny. Z w ielk im  lam en tem , boć 
to taka  s t ra ta  wiele znaczy d la  biednej 
służącej, zgłosiła się w komisariacie  
gdzie zam eldow ała o kradzieży. E n e r ­
giczne śledztwo, wdrożone przez policję, 
ustaliło, że kradzieży dokonała n ie jaka 
Sabina Barbara M Jas iew icz ,  bez stałego 
m ie jsca  zam ieszkania . M ałasiewicz pój­
dzie do więzienia.

Napad i znaczny rabunek. Na 
p. Eleonorę Rajszys (D ąbrow skiego 32) 
napad ł wczoraj o godz. 20,15 na ulicy 
D ąbrow skiego  jak iś  n ieznany opryszek, 
który  w yrw ał jej z ręki torebkę, zaw ie­
ra jącą 200 złotych i pokw itow anie  na 
168 zł., poczem zbiegł. Polic ja  p o szu k u ­
je  złodzieja, g rasującego najbezpieczniej 
w  ś-viecie w śródmieściu.

„M iłe z łe g o  początki, lecz k o­
niec Żałosny”. W zw iązku z no ta t­
ką, zamieszczoną w num erze wczoraj­
szym, dotyczącą rzekom ego okradzenia 
p. M ieczysława W esołow skiego w re s ta ­
uracji  G rabowskiego, dow iadujem y się, 
że z p. W esołow skrm  był w restauracji  
nie p. Zajecki, jak  podawał k o m u n ik a t  
policyjny, lecz p. J a n  S ław ski (Ogrodo­
wa 69).

Kradzieże.
—  P. Zofji Grobelak (H erbska 12) 

skradziono z n iezam knię tego  kufe rka  
palto dam skie  wartości 40 złotych. Do­
chodzenie ustaliło , że kradzieży dokona­
ła n iejaka Helena W alczak, bez stałego 
m iejsca  zamieszkania.

—  Z wozu p. F ranc iszka  K ulaska (Za- 
ciszańska 8) sk rad ł nieznany spraw ca 
koc, w artości 20 złotych.

— W czasie n ieobecności p. Józefy 
Kozłowskiej (Targowa 7) w m ieszkaniu 
skrad ł,  znany jej z widzenia żebrak z 
n iezam knię tego  kufe rka  5 złotych oraz 
różne dokum enty ,  wartości 24 złotych.

— P. Józefowi Kędziorze, zam. W rę­
czyca W ielka skradziono z wozu na No­
w ym  Rynku koszyk, w k tó rym  znajdo-

Biuro Dzienników i O głoszeń
„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  kra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y ro b y  tytoniowe, p a p ie ­
rosy , oraz znaczki s tem p low e ,  pocz tow e, 

w eks le  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO LID N A.

wały s ę 2 swetry , mydło, chustka , 
dam skie m a jtk i  i pończochy, ogólnej 
wartości 28 zł.

— Z wozu p. W ładysław a Koniecz­
nego, zam. we wsi W apiennik , gm ina  
Miedźno, skradziono kilka sz tuk  jabłek . 
Kradzieży tej dokonał Jan k ie l  Kierkow- 
ski (Spadek 13). Od złodzieja odebrano 
jab łka  i oddano p raw em u  właścicielowi.

Z sali sądow ej.
Sprawa o wymuszanie  przed  Sądem 

Okręgowym.
Dziś rozDatrywbł Sąd Okręgowy — 

Wydział Zamiejscowy spraw ę niejakiego 
Stolarskiego, oskarżonego o w ym uszanie  
pieniędzy przez p isanie l is tów  z pogróż­
kami. M. in. Stolarski napisa ł  jeden  z t a ­
k ich  listów w czerwcu b. r. do p. Go- 
guta, właściciela k ino-tea tru  „N owości” , 
usiłując w ym usić  od niego 400 złotych 
i groził mu, że o ile nie złoży powyż­
szej sum y w jed n y m  z m iejscow ych 
sklepów, wówczas zemści się w ten  spo­
sób, iż oszpeci przez okaleczenie jedyną 
córkę p. Goguta.

Do tego sklepu, jak  już w swoim  
czasie p isaliśm y, udał się jeden  z w y­
wiadow ców P. P., który ujął ta jem n icze­
go osobnika, g dy  ten zgłosił się do o- 
wego sk lepu  po pieniądze. Stolarski 
przyznał się, że listy  pisał dlatego, iż 
potrzebował większą sum ę pieniędzy, 
aby móc się ożenić. Wyrok sądu  zapad­
nie ju tro  o godz. 10-ej rano.

Ciekawy p ro c e s  wekslowy.
Niezwykle c iekaw a sp raw a  toczyła 

się wczoraj w sekcji odwoławczej Sądu  
Okręgowego w Warszawie. P . J a n  No- 
w orczyński o trzym ał od sw ego dłużnika  
Adolfa H erm ana weksel na 350 zł., na 
k tó rym  przy s łow ach— „na zlecenie” za­
pom niano dopisać nazwisko Noworczyń- 
skiego, tak , że m iejsce pozostawione o- 
bok słów: „na z lecenie” nie zostało wo- 
góle w ypełnione. N. oddał ten  weksel 
n ie jak iem u Ignacem u  Brajnakow i. Gdy 
nadszedł te rm in  płatności, w ekse l nie 
został w ykupiony, poszedł więc do p ro ­
testu .

W ów czas N oworczyński zaskarżył 
d łużnika H erm ana do S ąd u  Grodzkiego, 
gdzie pozw any przyznał się, iż dłużny 
je s t  powodowi 350 zł., prosi jed n ak  o o d ­
dalenie powództw a, gdyż brak je s t  rem i- 
te n ta  na w ekslu . Sąd Grodzki w ówczas 
powództwo oddalił. Noworczyński a p e ­
lował i sp raw a  w łaśn ie  wczoraj była  roz­
poznaw ana. Na rozprawie N. prosił o u- 
chy len ie  wyroku I instancji ,  gdyż  brak 
nazw iska  rem iten ta  nie pozbawia wekslu  
jego ważności, skoro f iguru je  n a  n im  
żyro N. i na jego w łaśn ie  zlecenie m u  
siał być wystawiony.

Na innem  stanow isku  stanęli  zastęp­
cy pozwanego, dowodząc, że weksel jes t  
zobow iązaniem , w ym aga jącem  dla swej 
ważności bezwzględnego spełn ien ia  w szy­
stk ich  w arunków  fo rm alny th ,  spełnienie 
tych w arunków  nie może w ypływ ać z 
najbardziej logicznego rozum ow ania , lecz 
m usi być oczywiste i n iew ątp liw e — 
w yp ływ a to bowiem z is to ty  i c h a r a k te ­
ru  zobowiązania wekslowego. Sąd O krę­
gow y  w yrok poprzedni za tw ierdził.

Z P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Pożar w flleksandrj i.

W e wsi A leksandrja ,  gm . Dżbów, w 
zabudow aniach  p. Józefa  Nierobisia p o ­
w s ta ł  pożar. P a s tw ą  ognia padł dach do­
m u  m ieszkalnego. S tra ty  wynoszą 500 
złotych. Dochodzenie policyjne ustaliło, 
że pożar pow stał  od wadiiwie u rządzo­
nego  kom ina.

Przetarg na dostaw ą m iąsa  
dla Garnizonu w Częstochowie.

Garnizonowa Komisja Mięsna og łasza  p r z e ­
ta rg  n ieog ran iczony  w  dniu 8-go p aź d z ie rn i ­
ka  1931 roku  na do s ta w ę  m ięsa  d la 27 p. p., 
7 p.a.p. i 11/4 p.a.c. w  ilości około 10.000 kilo­
g ra m ó w  m ies ięczn ie  w  czasie od dnia 15 p a ź ­
d z ie rn ik a  b.r. do dnia 15 s tyczn ia  1932 roku.

O soby  re f lek tu jąc e  na p o w yższą  dostaw ę, 
z łożą  z a p ie c z ę to w a n e  o fer ty  do dnia 8 p aź­
dz ie rn ika  b. r. godzina 10 rano w kancelarji 
K w a te rm is trza  27 p.p., po k tó rym  to te rm in ie  
od b ęd z ie  się k om isy jne  o tw arc ie  ofert.

W  ofercie w in n a  być p odana  cena  za  1 
k ilogram  mięsa w ołow ego , baran iego  i w ie ­
p rzo w eg o  loco k o szary  27 p.p. i 7 p.a.p.

Oferta  m oże  być złożona na  każdy  a r ty ­
kuł z osobna.

Bliższe szczegó ły  do p rz e j rz e n ia  w  K w a­
te rm is t rzo s tw ie  27 p. p. w  godzinach  s łu ż b o ­
wych.

“Do oferty w inien byc d o łączony  kw it  n a  
w p łac o n ą  do Kasy S k a rb o w e j  w zg lę d n ie  do 
kasy  27 p.p. kw otę  1.500 z ło ty c h  jako w adjum .

S u m a  1.500 zł. m o ż e  być  w p łac o n a  w  go ­
tów ce  lub p a ń s tw o w y c h  p a p ie ra c h  w a r to ś ­
ciowych.

G arn izonow a Komisja Mięsna z a s trze g a  
sob ie  w  zupe łnośc i  p raw o  oceny  i w y b o ru  
p rze d ło ż o n y c h  ofert.

P rz ew o d n ic ząc y  
G arn izonow e j Komisji Mięsnej. 

SĘKARA, ppułkow nik .
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Zjazd wojewódzkich komisarzy spisowych.
Próby  s p i s u  ludnośc i .

Podczas osta tn iego zjazdu wojew ódz­
k ich  kom isarzy sp isow ych uczestn icy  za- 

oznali się z form ularzam i spisowemi, 
tóre referowali zastępca generalnego  

kom isarza  spisowego, p. J .  Heinrich, o- 
raz szef sekcji B. S., p. Baranowicz.

W czasie przerwy w obradach  przy­
był na  zjazd p. m in 's te r  P ieracki z p. 
w icem in is trem  Korsakiem . P. m in is ter  
z za in ten  sow aniem  w y p y ty w a ł  o szcze­
góły prac zjazdowych, a zw łaszcza o 
sprawy, tyczące techn ik i sp isowej, N a­
stępn ie  dokonano próbnego sp isu  w róż­
nych  p u n k tach  W arszawy. Spis ten  miał

na celu p rak tyczne zapoznanie przyszłych 
kierow ników  akcji spisowej w teren ie  z 
tem i trudnośc iam i,  jak ie  w dn. 9 g ru d ­
n ia  napo tkać  m ogą kom isarze s p is u ją ­
cy ludność. Uczestnicy zjazdu udali się 
do baraków  na Annopolu, domów fu n ­
dacji W aw elberga przy ul. L udw ik i 1, 
spółdzielni m ieszkaniow ych na Żoliborzu 
i B ielanach, dom ów  kolejow ych na P ra ­
dze oraz do dom u przy ul. Niskiej, w 
k tó rym  mieści się kom isarja t  policji. W 
ty m  o s ta tn im  w ypadku  opisano również 
zna jdujących w kom isarjacie aresztantów .

Z KRAJU.
Z g o n  z n a n e j  a r tystk i .

W W arszawie zm arła  znana a r ty s tk a  
d ram atyczna ,  Aniela B ogusław ska. Przez 
wiele la t  kreow ała ona na scenie tea tru  
Rozmaite ści w W arszaw ie  role charakte- 
rystycznc-kom iczne.

W r. 1931 a r ty s tk a  u su n ę ła  się od 
pracy w teatrze i przeszła na  em eryturę .

O d z n a c z e n i e  m is t rza  ś w i a t a  
S a w i c k ie g o ,

Strzelec Michał Saw icki z 72 pu łku  
piechoty , biorąc udział w m iędzynarodo­
w ych  zawodach strzeleckich  we Lwowie, 
zdobył ty tu ł  m istrza  św ia ta  w strzelaniu  
z łuku .

Ze względu na w yróżnienie się w 
s trzelaniu  podczas jego służby w pułku, 
oraz ze w zględu na przeniesienie go do 
rezerwy, ppłk. dypl. Włodzimierz Schotz- 
Srokowski w z d-cy pu łku  udekorował 
S t r z e l c a  Michała Saw ickiego znaczkiem  
pu łkow ym  i sznuram i s trze leckiem i jako 
„Strzelca bardzo dobrego”.

Uroczystość ta odbyła się n ietylko 
wobec całej kompanji, w której strzelec 
Saw icki Michał sł użbę pełnił, ale także 
w obecnościjkolegów z innych pododdzia­
łów.

F abryka  b e k o n ó w  na  P o m o rz u .
Przy  rzeźni miejskie j w  S tarogardzie 

zamierza u ru ch o m tć  w y tw órn ię  beko­
nów angielsko-polska fabryka  bekonów 
sp. z o. o. Odnośne w nioski rozpatru je  
obecnie m ag is tra t .  Najprawdopodobniej 
budow a fabryki dojdzie do sku tk u .

P o d  s ą d  d o r a ź n y  za  r a b u n e k  9  zl.
Na pow racającą z m ias ta  do wsi 

Mierzeńczyce, w pow. będzińskim , 
sprzedaw czynię  m leka  Ju lję  Gzichoń, 
n apad ł  zn ienacka  ja k iś  osobnik i zadał 
je j  kam ien iem  szereg ciężkich ran. Zbro 
dniarz, pastw iąc  się nad  sw oją ofiarą, 
obali! ją  na  ziemię, poczem zrabował jej 
9 zł. i zbiegł.

S praw ca n apadu  został jednak  ujęty. 
J e s t  to 24 letni m łodzieniec Bogumił 
Sołtyk. W  toku  dochodzeń okazało się, 
że j e s t  on uczniem  7 k lasy  g im nazja l­
nej. P rzeciw ko Sołtykowi wdrożone zo­
stało postępow anie  doraźne.

J e s t  to  pierw szy w y p ad ek  postaw ie­
n ia  przed sąd  doraźny przestępcy na  te ­
renie  Zagłębia D ąbrow skiego  po wyjściu 
osta tn iego  rozporządzenia P rezyden ta  R. 
P. o sądach  doraźnych.

Pi jak w p a d ł  do  Motławy 
w G da ńsku .

Szedł sobie pewien pijany robotnik  
nad  M otławą przy Milchepeter. Zataczał 
on się w lewo i w praw o i w pewnej

chw ili zmylił krok i zam ias t  s tąpać  po 
chodniku , poszedł zanadto  w bok i 
w padł do zimnej wody Motławy, która 
już n ie jednem u  pijakowi dała  grób. W y­
płynął on jeszcze raz na wierzch, n a  n a ­
s tępnie  poszedł na dno. P oszuk iw ania  
zwłok Die odniosły dotychczas pożąda­
nego w yniku .

Bandyci  w o ły ń s c y  p rze d  s ą d e m .
Przed sądem  okręgow ym  w Równem  

s tan ą  w najbliższych dniach  grcźni b an ­
dyci, oskarżeni o napad bandycki na A- 
dolfa i L udw ika  Batke, bogatych  kolo­
nistów n iem ieckich, m ieszkańców  wsi 
A ntonów ka , pow. Kostopol.

Nadzwyczaj c iekaw y je s t  przebieg n a ­
padu  ilustru jący  n iezw ykłą  na iw ność  n a ­
padniętych .

Po całodziennej pracy uda ła  s ię  ro­
dzina B a tke  na spoczynek. N agle psy 
zaczęły zaciekle  u jadać na  podwórzu, co 
zbudziło obu braci, którzy przez jak iś  
czas nas łuch iw a ł ',  a gd y  potem  usłysze­
li m ocne  s tukan ie  do drzwi, zapy ta ł  L u ­
dwik: „kto ta ru?“ Głos jak iś  odpow ie­
dział: „chcem y napić  się wody“. Było 
to późno w nocy, jednak  L udw ik  Batke 
otworzył drzwi i w puścił  do sieni dwóch 
osobników, którzy po napic iu  się wody, 
wyszli na  podwórze, gdzie naradzali się, 
a  potem  przy pomocy rew olw erów  żą ­
dali od braci w ydan ia  im pieniędzy. Ci 
jed n ak  stawili opór, tak  że bandyci zm u ­
szeni byli do ucieczki. Zaw iadom iona 
policja wszczęła na tychm ias tow y  pościg, 
który  doprowadził do ujęcia bandytów. 
Są to: J a n  Kudrys, S tan is ław  Kot i T a­
deusz  Lew andow ski.

Rozmaitości.
W ypraw a  po  s k a r b y  na w y s p ę  

K o k o s o w ą .
Na południow y zachód od cieśniny 

Panam skie j ,  w odległości od niej mniej 
więcej o 500 m il m orsk ich  —  leży w y ­

sepka, zw an a  W yspą Kokosową Można 
ją  obejść dc koła w przeciągu  5-ciu g o ­
dzin, a jed n ak  rom antyczne jej dzieje 
sięgają w ielu  stuleci i m ożnaby niemi 
w ype łn ić  całe tom y. Była ona, w edle 
kron ik  m iejscow ych, skarbcem  piratów, 
do którego przez se tk i la t  zwozili oni 
zrabow ane bogactw a i zakopywali je  tak  
um iejętn ie ,  że do dziś dnia znaleźć ich 
nie można. Wiele w alk  i podstępnych  
zabójstw towarzyszyło zarówno u k ry w a­
niu, jak  i poszukiw aniu  tych  bezcennych 
skarbów . K ronika m ów i nam  jedyn ie  o 
m arynarzu  kanady jsk im  Reantonie, k tó ­
ry m iał rzekomo przywieźć k ilkakro tn ie  
z w y sp y  kokosowej znaczniejsze ilości 
złota, lecz po tem  przepadł bez wieści — 
oraz o p ew nym  poław iaczu pereł, k tóry 
w ylądow aw szy  w przejaździe n a  tej w y ­
spie, znalazł tam  przypadkowo trochę 
złota. Obecnie pow stała  znowu m yśl wy 
s łan ia  okspedycji na w yspę Kokosową. 
F in an su je  tę w ypraw ę jeden z miljarde- 
rów kanadyjsk ich , a k ierow ać n ią  m a  
pu łkow nik  J o h n  E d w ard s  Lecke. Z am ia ­
rem  ekspedycji  j e s t  w ysadzenie d y n am i­
te m  m e tr  po m etrze  całej powierzchni 
w ysepki,  aby  w ten sposób przekopać ją 
w zdłuż i wszerz i odnaleźć ostatecznie 
uk ry ty  w niej skarb.

Kuracja  p ow ie t r zna  w oazach Sahary.
Gromady europejczyków zjeżdżają do afry 

kańskiej pustyni
Od pew nego czasu daje  się zauw ażyć 

w m alow niczych  oazach pustyn i  Sahary, 
w  Afryce, w ie lk ą  liczbę bogaty- h b a- 
łych kobiet, k tóre  szuka ją  w rozgrzanem  
powietrzu  pustyni,  pod cieniem  rozłoży­
s tych  palm, w ypoczynku  i w yzdrow ie­
nia. Tryb życia  tych  kob ie t  wielkiego 
św iata  nie różni się niczem od sposobu 
spędzania  czaSu żon i córek krajowców. 
Kierują się one h as łem  pow rotu  do n a ­
tu ry ,  spodziew ając się, że powietrze p u ­
s ty n n e  s tanow i cudow ne lekars tw o  dla

ich nerw ów  i ogólnego samopoczucia, 
jed n em  słow em  — odświeży je  i od­
młodzi.

J a k  tw ierdzą lekarze  francuscy ,  w y ­
n ik  kuracji  na Saharze j e s t  w pros t  c u ­
downy. J u ż  oddaw na przypuszczali le ­
karze  francuscy , że powietrze Sahary  
posiada w sobie n iezw ykłe w łaściw ości 
lecznicze i przepisywali sw ym  w yczer­
panym  w ie lkom iejsk iem  życiem  pancjen- 
tkom  pobyt na  k rań cach  pustyn i,  w Bi- 
skrze, Bu-Sada, T u g g u r t  i innych  m ie j ­
scow ościach, oddalonych od środow isk  
cywilizacji.  Mieszkając w w ybielonych  
słońcem  dom kach  g lin ianych , wśród w a ­
ru n k ó w  nader p ry m ity w n y ch ,  odzyski­
w ały  znużone Europe jk i i A m erykank i  
świeżość i spokój nerw ów .

Kuracje na Saharze ta k  weszły w 
modę, że tu rys ta ,  k tóry  przejeżdża au to ­
busem  przez Saharę, n apo tyka  w każdej 
n iem al oazie całe kolonje b ia łych  k u r a ­
cjuszek, które p rzystosow ują  się ca łko­
wicie do życia p us tynnego  i ubiera ją  
się naw e t  w szaty na wzór B eduinek.

Poznać je  m ożna po tern, że w brew  
panującym  w oazach zwyczajom, po za- 
zachodzie słońca ukazu ją  się otoczone 
służbą, bez welonów na g łow ach.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  26 w r z e ś n i a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież ,
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. ołyt.
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ P r z e g l ą d  w y d a w n i c tw  p e r i o d y c z n y c h 1"'
15.45 K o m u n ik a t  s p o r to w y .
16.00 P r o g r a m  d la  m ło d z ie ż y .
16.30 K o n c e r t  d la  m ło d z ie ż y .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dlas 

żeg lu g i  i ry b ak ó w
16.55 O d c z y t .
17.15 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d czy t .
18.00 G o d z in a  m ło d y c h  ta le n tó w .
19.00 R oz m a i to śc i .
19.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M e te o r
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  ra d jo w y ,
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  I.
20.15 M uzyka  lekka.
22.00 „Na w i d n o k r ę g u 11.
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. Radj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ień  n a s t ę p n y .
22.30 U tw o r y  C h o p ina .
23.00 M u zyk a  ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  26 w rz e ś n i a .
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w iązk i*  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a r  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

SPRZEDAM o d b io r n ik  r a d j o w y  4 - l a m p o w y  
z  c a ły m  k o m p le te m .  C e n a  b. n iska .  W i a d o ­
m o ś ć  J a s n o g ó r s k a  8. S ta l iń s k i .

g a b r j e l  b e r n a r d .

RYCERZE SZATANA
R O M A N S .  30)

Jak k o lw iek  może się to w ydać  para- 
doksalnem , na  dnie  w szystk iego  leżało 
uczucie.

D urgany , nieliczący się z życiem 
ludzkiem , z chwilą, gdy krzyżowało jego 
plany; D urgany, n iew ahający  się w ła ­
snoręcznie zam ordow ać współpracow nika, 
nie tylko za zdradę, lecz jeś li  teD nie 
um ia ł  sobie dać rady; D urgany , k tóry  
nie znał innych  praw  ponad swój in ­
teres, swoje nam iętności zbrodnicze ch ę ­
ci (był graczem , p ijak iem  i lubow ał się 
w s trasz liw ych orgjach) — D urgany  m iał 
przyjaciela um iłow anego nadew szystko , 
dla którego ów n iew zruszony egoista  g o ­
tów był n a  na jw iększe  poświęcenie.

P rzy jac ie lem  ty m  był n iejaki Narwa, 
ten  sam , o k tó rym  w spom inał Maks.

N arw a był jed y n y m  pow iern ik iem  
D u rg a n y ‘ego, jedyną  is totą , m ogącą się 
pochwalić , że zna is to tn ie  m yśli  m is trza  
szpiegów.

O k ilka  la t s tarszy N arw a s ta le  do­
pom agał  Durgany^em u w e w szystk ich  
przedsięwzięciach, doradzał w sp raw ach  
trudn ie jszych  lub bardziej niebezpiecz­
nych.

W ydaw ało  się, że bez Narwy D u rg a ­
ny nie m ógł istnieć, była to jego opatrz­
ność, podpora i ucieczka,

Pozatem  N arw a, człowiek obdarzony 
n iezw yk łą  in te ligencją ,  łączący ostroż­
ność z odwagą, m iał  specja lne przeczu­
cia w rzeczach, dotyczących D urgany 'ego

i potrafił go zawsze us trzec  od n iebez­
p ieczeństw , zdrady i sideł.

N arw a był w łaśn ie  tym , k tó iy  pod­
czas tajnej narady w Nicei zauważył obe­
cność niepow ołanego św iad k a  w pokoju 
i w ten  sposób dopomógł do schw ytan ia  
hrab iego  Manfredo Goidi. On również 
zwrócił uw ag ę  przyjaciela na korzyści, 
jakie m ożna było w yc iągnąć  ze współ 
pracy Doljaninej, tak  się doskonale n a ­
dającej do usid lan ia  i in tryg i w wielkim 
stylu.

N arw a, k tórego  pochodzenie było 
rów nie ciem ne, jak  h istorja  D u rg a n y ^ g o ,  
m iał wzrost średni, w ygląd  pospolity i 
f legm atyczny , różniący go jask raw o  od 
przyjaciela, n iezw ykle in teresu jącego  dzię­
ki ciąg łym  zm ianom  pięknej twarzy.

Jed n ak że  ów pozornie n ikły  wygląd 
N arw y był sp ry tn ą  m aską.

Ten człow iek posiadał n iezw ykły  t a ­
len t  przebierania się i charak teryzac ji,  
odgryw ał najróżnoiodniejsze role z rów- 
n em  m is trzos tw em , w e w szystk ich  k ra ­
jach i częściach świata .

XV.
MISJA „GENERAŁA JU N O T ”.

W sw oim  czasie, gdy  N iem cy p rzy ­
gotow ali g w a łtow ny  a tak  na  froncie 
francuskim , korzysta jąc z tego, iż front 
wschodni s ię  rozpadł, D u rg an y  i N arw a, 
którzy pracowali dla Berlina i dla Mo­
skw y, obmyślili przedsięwzięcie, m ające 
na celu zadanie Francji  bolesnego ciosu.

Chodziło o założenie gdzieś na A tlan ­
tyku ,  na przeciąg dw óch dni stacji ra- 
d jotelegraficznej, k tó raby  w ysy ła ła  fa ł­
szyw e w skazów ki dw om  transpor tom  a- 
m ery k ań sk im , w iozącym  posiłki dla 
Francji.

D urgany  w ykom binow ał plan n ie s ły ­
chanie  prosty, a w ym aga jący  wielkiej 
odwagi. N arw a zaś zgodził się go w y­
konać.

Jak iż  był najpew niejszy  sposób z m ie ­
n ien ia  drogi transportów  i narażenia i<h 
na  a tak  n iem ieck ich  łodzi podw odnych? 
Oto nakazanie tej zm iany przez źródło 
francuskie.

Is tn iał wówczas na w ysepce koło ko- 
lonji francuskiej Gw adelupy  pos te runek  
rad jo te legrtf iczny , w spania le  umieszczo­
ny  dla ogn iskow ania  wiadomości, n ie ­
zbędnych  dla naw igacji  transa tlan tyck ie j .  
Został n aw et k iedyś specja lnie założony 
w ty m  celu i odgryw ał p ierw szorzędną 
rolę od czasu, gdy  S tany  Zjednoczone 
w ysy ła ły  do Francji posiłki żołnierza, 
którego obecność na  te ry to rjum  europej- 
sk iem  pow inna była przekonać g łów ną 
kw a te rę  n iem iecką o niemożliwości zw y­
cięstwa.

Mając to na  względzie, N arw a począł 
działać w sposób następujący:

Mały pom ocniczy k rążow nik  n iem ie­
cki, u k ry ty  w jednej z ta jnych  baz, ja ­
k ich  N i e m c y  posiadali m nóstw o we 
w szystk ich  częściach św ia ta  (s łużyły one 
również do zaopatryw ania  w żyw ność 
korsarzy typu  Moewe), został s ta rann ie  
przeobrażony w s ta tek  francuski.

„Generał J u n o t ” — była to nazw a 
w yp isana  z ło tem i l i te ram i na  m ałym  
k rążow niku  — spuścił niezwłocznie łód­
kę, aby przywieźć n a  brzeg kap itan a  
s ta tk u .  Oficer, przyję ty  przez naczelnika 
stacji  radjotelegraficznej ze wszystkie- 
m i należnem i oznakam i szacunku , oka­
zał form alny  rozkaz służbowy, n ak azu ją ­
cy naczelnikow i pos terunku  us tąp ien ie  
na  czas jakiś  k ierow nic tw a stacji porucz­
nikow i D upont,  dow odzącem u k rążow ni­

k iem  pom ocniczym  „Generał J u n o t”, oraz 
oddanie całej s łużby do dyspozycji tegoż 
DuDonta.

Naczelnik, m łody p row ensalczyk  n a ­
zw iskiem  Bouline m us ia ł  usłuchać.

A tym czasem  rozkaz był fałszywy, a 
kom andorem  D upont był N arw a we w ła ­
snej osobie.

Św ietn ie  odgryw ając  rolę oficera m a ­
ryna rk i  francuskiej,  ła tw y  w obejściu, 
sym patyczny  i serdeczny  pseudo — D u­
pont zyskał sobie odrazu ogólny posłuch. 
Poznaw szy wszystkie  sygnały  stacji przed­
sięw ziął w szystk ie  środki, ce lem  nakre­
ś len ia  jaknajdogodniejfzej  —  z p u n k tu  
widzenia n iem ieckiego  — m arszru ty  dla 
t raspor tów  am erykańsk ich .

Praw dziw i francuscy  telegrafiści wie­
rzyli objaśnieniom  k ap itan a  „G enera ła  
J u n o t ” i dokładali wsze lk ich  s tarań , by 
przesyłać zlecenia kom endan ta .

—  Rozumiecie moje dzieci — m ów ił 
N arw a — w yw iad  nieprzyjacielski coś 
p rzew ąchał o tych transportach ,  zapew ne 
m iała  m iejsce zdrada. Trzeba pokazad- 
n iem ieck im  łodziom podwodnym , że i m y 
um iem y się sp ry tn ie  brać do rzeczy, t e m -  
bardziej, że podobno są abso lu tn ie  pew ni 
tej sprawy.

Mówiąc to, bezczelny szp ieg  w sk azy ­
wał transpor tom  am ery k ań sk im  m arszru­
tę, k tó ra  je oddaw ała  na  łaskę eskadry  
łodzi podwodnych, s tw erzonej specja lnie 
w  przew idyw aniu  tej ekspedycji.  W szyst­
ko było przeprow adzone z p iek ie lną  zrę­
cznością.

N aw et m ajtkow ie, w iosłujący na  łód ­
ce spuszczonej z „G enerała  J u n o t” zostali 
dobrani tak , że spraw iali  wrażenie a u ­
ten tycznych  m arynarzy  francusk ich . Nic 
też dziwnego, że personel s tac ji  nie m iał  
żadnych  podejrzeń. D. c. n

B ezrob o tn i  i p oszu k u jący  pracy  k orzysta ją  z 5 0  proc. u lgi przy  zam ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych.— W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i s t o w ,  k u ltu ran o-ośw iatow ych  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie
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